_ WIECZORNY ILUSTROWANY. 


Pobyt ministrów w Łodzi. 


Ministrowie dziś zwiedzają fabryki i konferują.—Magistrat przy okazji domaga się, 
jak zwykle, miljardowych kredytów, a prasę traktuje, jako niepotrzebny dodatek. 


Zgodnie z zapowiedzią przybyły dziś |dził, jż Łódź nie przedstawiła dotychczas 
rozdzjału tej żywności, a twier- 
przemysłu i handlu,p. Przybyłowski, oraz |dzenie ławnika Bednarczyka, iż rzeczą 


do Łodzi o godz. 9-ej rano ministrowie: 


pracy ; opieki społecznej, p. Smólski, 
wraz z dyrektorem departamentu p. Dą- 
browski oraz inż, Rigmanem z minister 
stwa pracy į opieki społecznej, 

Gości oczekiwali na dworcu przedsta 
wiciele województwa z wojewodą Rem- 
bowskim, naczelnikiem wydziału kandlo 
wo-przemysłowego Grocholskim, inż. Ba. | 
jerem, przedstawiciele D. O. K. z gen. | | 
Majewskim, komisarz rządu Iżycki, przed | 
stawiciele magistratu z prezydentem Cy-| 
narskim ; wice-prezydentem Groszkow- | 
skim, jispektor pracy i przedstawiciele 
komendy policji pp.: Wróblewski i Rosz- 
kowski 

Przybyłych powitał wojewoda Rem. , 
bowski, poczem goście odjechali do wo- 
jewśództwa, gdzie min, Smólski odbył kon- 
ierencję w sprawie aprowizacji z przed- | 
stawicielami magistratu, którzy prosili p. 
ministra o udzielenie Łodzi kredyta apro 
wizacyjnego w sumie 100 miljardów ma- 
rek, Min, Smólski w odpowiedzi stwier- 

BETE NEEE ZARY E ZA EEA. 


12 najznakomitszych 
todzian. 


Jutro ogłoszony będzie 
wynik ankiety 
„Expressu Wieezornego*. 


Wczoraj o godz. 7-ej wieczorem 
minął termin nadsyłania odpowiedzi 
na ankietę: „Dwunastu najznakomit- 
szych łodzian*. Ogółem nadesłano 
5228 odpowiedzi. Obliczanie gło- 
sów trwa i ostateczny rezultat 
ogłosi „Express“ w piątek 
d. 19 października. 


szaf. 


Nowe ceny chleba 
w Warszawie. 


Warszawski korespondent 
telefonuje: 

Począwszy od dnia dzisiejszego 18 

m. ceny chleba zostały zmienione, 
Cennik ten uzgodniono w oddziale walki 
z lichwą przy Kom. Rządu w porozumie- 
niu z grupą młynów i piekarń parowych. 

Cena chleba pytlowego za 1 klg. — 
30,000 mk. została utrzymana, natomiast 
cena mąki pytlowej została obniżona z 
35,000 na 31,000 mk. w hurcie. 

Za cenę chleba sitkowego z 20,000 
mk. za 1 klg. podwyższono do 22,000 
mk., podwyższająa analogicznie cennik 
nąki sitkowej do kwoty 29.500 za 1 klg. 

Chleb razowy również zdrożał 1,000 
1 kig. t. j. z 17,000 na 18,900 mk. 


„Expressu“ 


nych zabiegów, 


planu 


główną jest kredyt, a podział podrzędną, 
jest twierdzeniem nie do przyjęcia dla 
rządu, Sprawa kredytu powyższego spot 


Z teki karykatur Artura Szyka. 


Jeszcze jeden kandydat 
na ministra skarbu w Polsce. 


Gen. Szeptycki podał siej.: 


do dymisji. 


Nasz warsz. koresp, donosi: 

Dowiadujemy silę, że p. minister spraw wojskowych gen. 
Szeptycki już w ubiegłym tygodniu zgłosił na ręce p. prezesa mi- 
nistrów prośbę o dymisję z powodu niepochiebnej oceny jego 
działalności podczas ostatniej dysputy sejmowej. 

Wskutek wybuchu prochowni dymisja nie została załatwio” 
na I prawdopodobnie będzie cofnięta. 


XX 


Echa tragedji dwóch studentów łodzian. 
Bogdan Gabler zmarł. 


Dzisiejsza „Republika“ przyniosła 
wstrząsająca wiadomość o zamachu Sa- 
mobójczym dwóch łodzian, słuchaczów 
politechniki warszawskiej: Bohdana Ga 


blera i Dionizego Smoleńskiego. 


Jak nam dziś telefonują z Warszawy 
mimo natychmiastowej operacji i usil- 
Bohdan Gabler zmart 
wczoraj w szpitalu św. Ducha, Przed 
śmiercia miewał chwile przytomności, 


prosił wtedy, aby nie winić jego przyła- 
ciela, gdyż dobrowolnie rozstaje się z ży 
ciem. 

— Celuj w serce — rzekłem do kole 
gi, gdy wymierzył z rewolweru. 

Druga ofiara śmiertelnego paktu, Di- 
onizy Smoleński, również leży w szpita- 
ję Św: Ducha. Stan jego iest bardzo cięż 

i 


ka się z wieloma trudnościami, 

Następnie goścje udali się na nabo- 
żestwo żałobne do katedry, 

Na godzinę trzecią wyznaczona jest 
konierencja w inspektoracsje pracy, w 
której bierze udział min. pracy i przed- 
sstsaswsissciele związków zawodowych, 

Następnie wyznaczono także konie- 
rencję na godz, 6-tą z przedstawicielami 
przemysłu, w której wezmą udział obaj 
ministrowie, 


Na cześć gosci atapsterjahsyok magi- 
strat łódzki wyda uroczysty obiad, Jest 
rzeczą wysoce charakterystyczną, jż po- 
za, wbrew dotychczasowym zwyczojom 
łódzkim i zwyczajom na całym świecie, 
nie została zaproszona prasa. 

Panowie z magistratu nie lubią wido- 
cznie, aby im się zbljska przyglądać, w 
obawłe, że im bliżej się na nich patrzy, 
tym więcej może być tematu do krytyki. 
Nie obawiajcie się, panowie! Z tego, że 
jadacie mięso nożem, a widelca używacie 
do skubania uszu — nikt użytku w pra- 


Japończycy na ofiary Cytadeli 


Warszawski korespondent „Expressu“ 
telefonuje: 

Wojskowy attache japoński złożył na 
ręce ministra Szeptyckiego 20,000,000 
mkp. na rzecz ofiar wybuchu w Cytadeli, 


Stany Zjednoczone cofnęły 
wizę p. Hammerlingowi. 


Nasz warszawski korespondent do- 


Jak dowiadujemy się, fakt cofnięcia 
wizy przedstawicielowi Polski, o któ- 
rym mówił poseł Dąbski, zaszedł z Sen. 
Flamerlingiem. 

Wyjechał on, jak wiadomo, w charak 
terze delegata Polski w sprawie pożycz 
ki razem z min. Kucharskim, nie znają- 
cym języków. 

W charakterze urzędowego przedsta 
wicieła otrzymał m. in. i wizę na wjazd 
do Stanów Zjednoczonych. 

Wiza ta telegraficznem rozporządze 
niem departamentu stanu do Paryża zo- 
stała cofnięta. 


Stany Ziednoczone sen. Hamerlinga: 


nie chcą wpuścić w swoje granice, al 
rząd p. Witosa poleca mu rokowania o 


pożyczkę! 
Teatr Miejski. 


Barwne widowisko sztuki L. Andreje- 
wa p. t. „Ten, którego biją po twarzy“ 
pełne dramatycznego napięcia, pierwszo- 
rzędnych scen, zdobne efektami malarski- 
mi i muzycznymi dziś będzie powtórzone 
po raz drugi. 

w sobotę premjera komedji S. Kie- 
drzyńskiego p. t. „Jakoś to będzie“... 


„EXPRESS WIECZORNY“ 


_ Sir. 2. 


Państwo 

bez pieniądza. 

Polska nie ma ustalonej waluty, 
—żyje bez pieniądza. I to jest źró- 
diem jej wszystkich niedomagań, 
wyczerpania jej administracji i 
skarbowości. Marka polska jest 
walutą prowizoryczna, przejściową. 

Na „biletach* markowych czy- 
tamy od początku puszczenia ich 
w obieg: „Państwo polskie bierze 
na siebie odpowiedzialność za wy- 
mianę niniejszego biletu na przy- 
szłą walututę polską według sto- 
sunku, który dla marek polskich 
uchwali Sejm ustawodawczy*. 

Oczywiście więc „bilety“ mar- 
kowe uznane zostały za tymcza- 
sową, przejściową walutę. W pierw- 
szym roku powołania polski do 
samodzielnego bytu państwowego 
operowanie taką walutą mogło być 
jeszcze rzeczą wytłumaczalną, acz- 
kolwiek nie było szczęśliwem wyjś- 
ciem z sytuacji już choćby dla te- 
go, że w zapowiedzi „biletowej“ 
nie wyznaczono terminu, w którym 
marka wymieniona będzie na nową 
walutę. 

Zagranica odniosła się więc za- 
raz od początku z wielką nieuf- 
nością do marki polskiej, opartej 
na takiej bezterminowej zapowie- 
dzi. Nieufność ta jednak zwięk- 
szała się w miarę przedłużania się 
tego tennini i puszczania w obieg 
coraz większej liczby marek. 

Skończyło się w czwartym roku 
na zapowiedzi „złotego polskiego* 
— którego jednak dotąd nikt nie 
widział i nie miał w ręku. Marka 
polska zalała giełdę w takiej iloś- 
ci, że wartość jej spadać zaczęła 
w sposób katastrofalny, Państwo 
polskie zostało faktycznie bez pie- 
niądza. 

A że państwo jest organizmem 
żywym i bez waluty żyć nie mo- 
że, więc ludność jego, z natury 
rzeczy, zwracać się zaczeła do 
walut obcych, a przedewszystkiem 
do najpewniejszej z nich: dolara. 
I doszło do tego, że świat hand- 
łowy i przemysłowy przeprowadza 
wszystkie kalkulacje według kursu 
dolara, który, wobec szalonej in- 
flacji markowej, z zawrotną szyb- 
kością pędzi w górę i temsamem 
we wszystkich działach codzien- 
nego życia miestychaną, dławiącą 
wywołuje drożyznę. 

W prawdzie dolar w innych, fa- 
„wet finansowo silnych państwach, 
w tych powojennych czasach, jest 
także na giełdach panem sytuacji, 
Ale z wyjątkiem skrachowanych 
Niemiec i sowieckiej Rosji, wszę- 
dzie indziej jest panem, łagodniej- 
sze wydającym rozkazy. Bo ie 
państwa mają zdecydowaną finan- 
sowo walutę własną, mają swój na 
realnych podstawach oparty pie- 
niądz. Tylko Polska po czterech 
łatach na ustalenie swej waluty się 
nie zdobyła i dzięki temu stoi 
dzisiaj nad brzegiem finansowej 
ruiny. 

Zapewne — jak z każdej naj- 
trudniejszej sytyacji znaleźć moż- 
na wyjście, tak nawet z tak kry- 
tycznej, jak nasza obeczna, po nit- 
ce Arjadny wymacać można zbaw- 
cze podwoje. Ale do tego po- 
trzeba ludzi uzdolnionych, iachow- 
ców, których wreszcie nie brak w 
Polsce. Trzeba chcieć ich znaleźć, 
i do rozpoznania ich nie kierować 


Zwycięstwo polityki 


Stresemanną. 


Kanclerz Stresemann objął rządy po 
upadku gabinetu dr. Cuno, Sytuacja 
Niemczech była wówczas już groźna i 
powszechnie przypuszczano, że on właśnie 
będzie tym opatrznościowym mężem sta- 
nn, który wybąwi Niemcy w dość krót- 
kim czasie z ciężkiego położenia politycz- 
nego i gospodarczego, 

Stresemann miat wówczas wyraźny 
program w dziedzinie polityki zagranicznej, 
polegający na bezwzględnym porozumieniu 
z Francją zaniechaniu biernego oporu i 
przeprowadzeniu za wszelką cenę sanacji 
gospodarczej. 

Program ten zyskał w Niemczech po- 
czątkowo aprobatę większości społeczeństw 
i kanclerz Stresemann rozpoczął stopnio- 
we wypełnianie swych zamierzeń... 

Pierwszym jego krokiem było zanie- 
chanie biernego oporu w zagłębiu Ruhr, a 
następnie wydanie szeregu - zarządzeń, 
zmierzających do wypełnienia następnej 
części swego programu to jest sanacji 
gospodarczej Niemiec. 

Jednak tutaj spotkał się kancierz ze 
stanowczym sprzeciwem najpotężniejszego 
potentata przemysłu niemieckiego Hugona 
Stinnesa. 

Jasnem jest, że przeprowadzenie sana- 
cji gospodarczej Niemiec nie leży w inte- 
sie Stinnesa, jak i całego wielkiego prze- 


mysłu, który kosztem spadku marki nie- 


w |mieckiej doszedł do niebywałego rozkwitu, 


Kancierz znalazł się w dość ciężkiem 
położeniu, gdyż z jednej strony miał przed 
sobą groźną postać Stinnesa, a z drugiej 
masy robotnicze, które parły na rząd, nie 
mogąc doczekać się polepszenia swej doli. 

Sytuacja wewnętrzna Niemiec tymcza- 
sem znacznie się pogorszyła. Brak środ- 
ków żywności wywołał rozruchy głodowe. 
W Bawarji żywioły monarchistyczne cał- 
kowicie owładnęły krajem. 

Gabinet Stresemanna i cała jego linja 
polityczna poczęła się załamywać. 

Nie pozostało więc nic innego jak po- 
dać się do dymisji, lub szukać ratunku 
w dyktaturze. 

Wybrał to drugie. Tu spotkał sprze- 
ciw ze strony socjal-demokracji. - Opozy- 
cja ta jednak mogła być raczej formalną, 
gdyż po upadku Stresemanna rządy objęła 
by prawica, do czego socjaliści dopuścić 
nie mogli. Parlament żądanych nadzwy- 
czajnych pałnomocnictw udzielił i Strese- 
mann rozpoczął wykonanie drugiej części 
swego programu sanacji gospodarczej Nie- 
miec, Tymczasem Stresemann zwyciężył. 
Czy jednak zdoła wytrwać na swym sta- 
nowisku i program swój wypełnić to jesz- 


cze wielkie pytanie. PY. 


Co pomogło Japonji zwyciężyć 
Rosję w roku 1905. 


Prasa łondyńska odsłoniła obecnie 


Sensacyjne rewelacje prasy angielskiej. 


syjskich, którzy mieli informować Peters- 


bardzo ciekawa kartę z wojny japońsko- |burg o poczynaniach Austeji, Tych wszy- 
rosyjskiej, — Tuż przed wybuchem woj- | stkich szpiegów Makino wywiódł w sza- 
ny posłem japońskim na dworze wiedeń: |tański sposób w pole. Poselstwo japoń- 


[skim mianowany został p, Makino, dyplo 


mata bardzo wytworny, a przytem nie- 
zmiernie chytry ; ztęczny. Posterunek, 
który mu powierzono, był bardzo ważny, 
bo rząd japoński, który uważał wojnę z 
Rosis za nieuniknioną, przewidywał też, 
że Wiedeń będzie terenem, na którym ro- 
zegra się walka dyplomatyczna między 
Rosją i Japonią, do której to walkj nale- 
żało nietylko zmontować doskonale dzia- 
łający aparat szpiegowski, ale i postawić 
na czele tego aparatu chytrego jak lis kie- 
rownika, A za takiego uznano w Tokio 
p. Makino, człowieka, który bez mała za- 
decydował o łosach tej wojny. 

Rzecz była w tem, że Japonja pragnie 
nektonić Auetrję, aby się rzuciła z tyłu na 
Rosję ; wspólnie z Japonią zdusiła carat. 
Gdyby to się udało, wynik wojny nie 
mógł być wątpliwy, — Austrja widząc, że 
zdarza się sposobność bez zbytniego wy- 
silen i ryzyka obalić na diugie lata Rosię, 
swego najgroźniejszego współzawodnika 
na Bałkanie, okazywała skjonność do 
vrzyłączenia się do tej woiny przeciw 
Rosji. Wstrzymywały ią jednak od teśo 
wpływy berlifskie, Wilhelm II, był wtedy 


strja Rosj — jak to mówią — nóż wbiła 
w py: 


konaniu, że Austrja gotuje się. do napadu 
na nią ; zmusić w ten sposób Rosję do u- 
wiązania swych najwyborowszych sił na 
zachodniej granicy — było właśnie zada- 
niem p. Makino, a wywiązał się on z te- 
go zadania wprost genialnie, 

Wiedeń roil sje wtedy od szpiegów ro- 


się barwami partyjno-politycznemi, 
a wyłącznie wzglądem na interes 
państwa. 

Polska diawi się dzisiaj w miaz- 
|matach małostkowej polityki par- 
tyjnej, Przez 4 lata dobierało się 
ludzi na kierownicze stanowiska 
wedle ich przynależności partyjnej. 
Wszyscy iani, nawet wszelkie ma- 

cy kwalifikacje do spełnienia do- 
|niosłych zadań, == a tacy także 
|się ma ławach ministerjalnych zja- 
wiali — krótki mieli żywot, gdy 
nie byli owocem przetargu partyj- 


| 


skje w Wiedniu było również przez rosyj 
skich cmiszrjuszy pilnie szpiegowane, aby 
wybadać, w jakim kierunku pracuje dy- 
plomacja japońska ; jakje sukcesa odnosi 
w austrjackiem ministerstwie spraw zagra 
nicznych. Na parę tygodni przed wybu- 
chem wojny, począł się starać o miejsce 
służącego w poselstwie japońskiem nie- 
jaki Qvama, rzekomo nai lizowany na 
Kore; japończyk, Makino kazał swemu 
sekretarzowi, aby go przyjął, choć wie- 
dział doskonałe, że ów rzekomy Ovama 
jest rosyjskim inżynierem, nazywa się 
Szczegłowitow ; stara się o posadę służą 
cego, aby szpiegować w jstwie na 
rzecz Rosji. Qvama przez cały czas swej 
służby używany był do zwyczajnych tyl- 
ko posług, jak do sprzątania pokoi, pale- 
nia w piecach itd 

Gdy raz tylko sekretarz ambasady po- 
lecił mu odnieść jakieś papiery do mini- 
sterstwa spraw zagranicznych, 
spotkał przypadkowo na schodach Ova- 
ma, a spytawszy, dokąd idzie, nawrócił 
go do kancelarjj ; urządził sekretarzowi 
gwałtowna ccetę. że rosyłke aktów dyplo 
matycznych powierza nicnewnemu bądź 


przyjacielem Rosji i nie chciał, aby Au-|co bądź człowiekowi, 


Była to jednak wzajemnie ze sekreta- 
rzem ułożona i doskonale odeśrana kome 


trzymywać jednak Rosję w tem przę jdja. Oyamy tymczasem ten brak zauła- 


nia ze strony posła n'e martwił, 

Miał on do kancelarji Makiny, do któ- 
rej wstęp byt wszystkim surowo wzbro- 
nieny, dorobione klucze, tak samo i do je 
go bimrka. Zakradał się tam często, czy 
tal i fołograłowa?ł akta, a nawet z kosza 
wybierał wrzucone tam jako maktlatura 


nego. 

Za tę politykę niesłychanego e- 
goizmu partyjnego płaci dzisiaj 
Polska — nie pieniądzem, bo tego 
właśnie nie mia, ale wzrastającą z 
każdym dniem ruiną swojego gos- 
podarczego życia: nędzą kias pra- 
cujących, wzbogaceniem się paso- 
żyżów spekulacyjnych. 

W tej sytuacji społeczeństwo 
musi zabrać głos i zażądać ra- 
chunków od swoich włodarzy, od 
tych ludzi, co się na jego czoło 
wysierowali. 


listy i papiery, i odsyłał je do Petersburga 
Materjat dostarczany przez Qysme-Szcze 
głowitowa gabinetowi  petersburskiemu, 
napełniał ten ostatni przerażeniem. Wy: 
nikało z niego niezbicie, że Austrja pozo- 
staje z Japonją w ścisłem porozumieniu ł 
gotuje się do ataku, aby w karku rosyj- 
skim kły zatopić, 

Te rewelacje sprawiły, że Rosja uie 
mogła į nie śmiała wysyłać na frout man 
dżurski swych wojsk w tej sile, jak tego 
wymagała strategiczna sytuacja i jak te 
go potrzeba było do odniesienia zwy- 
ciestwa. 

W reznitacie 
wojnę. 
Dziś dopiero opowiada p. Makino, że 
jego kancelarja poselska w Wiedniu by- 
ła specjalnie urządzona do tego celu, aby 
Oyama wykradał z niej same podrobio- 
ne dekumenta į sfałszowane raporta, któ 
re Rosii na zachodniej granicy krepowa- 
ły ręce. Bo w rzeczywistości Austrfa, po 
zostająca pod wpływem Niemiec. nawet 
nie myślała napadać na Rosię. Gabinet 
petersburski dostawał jednak do rak 
„najutetyczniejsze”, bo z posełstwa ja 
pońskiego wykradzione lub odfotogra- 
iowane akta, które miały być niezbitym 
dowodem grożącego Rosii z tei strony 
niebezpieczeństwa. 

Gdyby nie ten szpiegowsko - dyplo« 
matyczny podstęp posła Makiny, gdyby 
nie to zręczne wyprowadzenie w pole 
dypłomacji rosyjskiej, to pytanie wielkie 
czy Rosja przy swym ówcześnie niewy* 
czerpanym rezerwoarze ludzi i środków 
materialnych byłaby wojnę przegrała, 
tembardziej. że Janonija podpisując zwy- 
cięski pokój w Portsmouth, była iuż nai 
zupełniej ze sił wyczerpana. 

de 


Nowe, zdumiewające 
zdobycze medycyny. 
Djagnoza śrafologiczna. 


W angielskich kołach lekarskich wy- 
wojały olbrzymie zdumienie rewelacje 
jednego z ray oważniejszych i najwybi$. 
niejszych praktyków londyńskich, dok: 
tara James Bari'a, dotyczące kwestji dja- 
gnozy grafolog'cznej. 

Ur. Bart oświadczył na kogresie le 
karskjm, że jest gorącym zwolennikiem 
metody, zainicjonowanej przez niejakiego 
dcktora Abramsa, amerykońskiego lekar 
rza, praktykuijscego w San-Francisco, 

Dr. Abrams zwalczany jest przez urzę 
dowy świat 'ekarski i uchcdzi za szarla- 
ian: a nawet za szantażystę. 

Tym większe zatem było zdumienie 
londyńskich powag, gdy się okazało, że 
jeden z najgłośniejszych ich kolegów przy 
wiązuje wielką wagę do nauk rzekomego 
szarlatana i entuzjazmuje się poprostu 
jego naukowemi odkryciami! 

Dr. James Bart, stwierdza, że większa 
ilość chorób cdbija sę w sposób nader 
charakterystyczny na piśmie przyczem 
specjalnie usystematyzowane patologicz: 
ne odchyienia charakteru pisma pozwa« 
lają na prawie pewną diagnozę, stosowa. 
ną na odjegłość * 

Sensacja była tym większą, że dr. Bart 
przedstawił autentyczne listy dziek- 
czynne od swoich pacjentów, których 
cierpienia w ten sposób rozpoznał, 

Grafologja lekarska jest zdaniem lon- 
dyńskiegc uczonego niezawodnym środ: 
kiem leczniczym przy rozpoznawaniu 
chorób. 
ZEBETSH 


też Rosja przegrała 


A 


Gorzkie skutki słodkiej 
wyprawy. 
Do sklepu delikatesów Izydora 


Braunera przy ul. Zawiszy 23 podczas 
chwilowej  nieobecnóści _ właściciela 
wszedł niejaki Józef Kwiatkowski 28 1. 
zam. przy ul. Borysia 20, i skradłszy 
7 tabliczek czekolady, wartości -50 ty- 
sięcy mk., usiłował wyjść, lecz został 
w porę ujęty. 

Amatora czekolady oddano w ręcę 
poltcji. 


Kropla mieka i bańka 
nafty. 


Z Tow. dobroczynności „Kropla 
Mieka“ przy ul. Smugowej Ne 6 skra- 
dzłono bańkę naity wartości 1.300,000 
marek, y 


Spółczesny 
Bonap 


æ teki karykatur Artura Szyka. 


Napoleon 
artacz 


7 


czyli epopea 0 magistracie i gesiach Symchy Bechera. 


Zgrzyty. - 


Wiik z barana zdztera! skórę, 
h się w niebogłosy drze, 
z wnet od wilka dostał burę: 


Wilk i baran., 


Lecz baran wzgardził te rózkosze, 
q żałośliwie beczał znów: 
— — Pante zbrodniarzu, bardzo proszę, 


— Czemu tak beczysz, nędzny kpie? Żryj dalej, lecz bez wzniosłych słów, 


rę cię dła twego dobra, szczerze, 
Bez skóry luźno, ciasno w niej; 
Mogę wyłożyć na papierze, 


Ten temat, zrobi ci się Iżej. 


Na pamięć mniem morał wilczy 

Dia naszych biednych owczych trzód; 
Gdy wik nas dysi, niechaj milczy, 
Bo powód jasny — — chciwość, głód 


Gdy banda wiicza drze cyni znie, 
Budzi śród trżód przynajmulej zgrozę, 
Lecz śmiać się trzeba sarkastyćziie, 


Gdy głosi przytem 


swe „ekspoze”; 
“Sat. 


z Ae 


Powrotna fala. > ` 
Nasze gospodynie skarżą się.. 


Smutne a nawet tragiczne czasy na- 
stały dia naszych gospodyń... « 

Niedość że „biadać* muszą nai 
drożyzną i sztukować rozlatujący się 
ma wszystkie strony budżet domowy, 
czekają ich teraz codziennie długie 
wędrówki w poszukiwaniu potrzebnych 
'artykutów spożywczych. 

Bo oto niedość na tem, że ceny 
doszty do fantastycznych wielkości, 
aie i powstał, a właściwie sztucznie 
zostaje wywoływany brak artykułów 
pierwszej potrzeby. 

Gwałtowne zmniejszenie się dowo- 
zu z jednej strony, a wykorzystywanie 


sprzyjających konjunktur przez rzesze 


handlarzy i-pośreduików z drugiej 
wytworzyły warunki 
czasów wojny: I 
artykułów spożywczych pierwszej po: 
trzeby należało do żadań nader trud. 
nych a nawet niebezpiecznych. 


Mamy teraz i dnie „oęzmięsne* „ty- 


godnie bezcukrowe" i t: d. 
Również i 


wszelkiego rodzaju 
czowe cieszą się wielkim popytem... 
Nasze gospodynie skarżą Się...' 
w. L 
I 


P. Felicja Sękowska prowadzi biuro, Które ma 
trzy działy: nauczycielski, handlowy i rolniczy. 


W „Expressie*Ne 51 ukaza ła się wzmiian- | tw! 


ka o pierwszorzędnem biurze natczy- 
cielskiem p. Felicji Sękowskiej, (Przejazd 
14), która jedynie wskutek błędnej in- 
formacji, zarzucała biuru temu,iż pro- 
wadząc jedynie dział pośrednictwa na- 
uczycielstwa zajmuje się pośrednic- 


em i w innych działach. 


Wobec tego zaznaczyć należy, że 
ie p. F. Sękowskiej 
prowadzi równieź działy: rolny i han- 
dlowy, i cieszy się ogromnem- zatifa- 


biuro nauczyciel 


miem w sferach nauczycielskich. 


Pasażerowie wagonów sypialnych 
nie mogą otrzymać należnych im miejsc. 


Jeden z poważnych obywateli łódzkich 
wystosował do międzynarodowego tow. 
wagonów sypialnych w Warszawie nastę- 
pujący list, który nadesłał nam w odpisie. 

Dnia 6 b. m. syn mój, udając się w 
podróż do Niemiec, zwrócił się z. wyku- 
pioną w Warszawie plackartą, Nr, 07867 
do konduktora Nr.5677 ż prośbą o udzie- 
lenie -mu wyznaczonego. w  plackarcie 
miejsca w pociągu odchodzącym 0 godz. 
22.05 z Łodzi w kierunku Zbąszynia. 
Konduktor ów, pomimo interwencji przed- 
stawiciela władzy Kolejowej, odmówił 
wskazania miejsca, tłomacząc się tem, że 
jakoby w podziale miejsc, znajdującym 
się w jego posiadaniu nie jest zaznaczone, 
iz miejsce dla mego syna jest sprzedane 


dla pasażera: z m. Łodzi, wobec czego 
syn mój, nie mogąc skorzystać z plac- 
karty, zmuszony był wsiąść do zwyczaj- 
nego wagonu, 

Ponieważ, zdarzenie to miało już miej- 
sce po raz drugi, gdyż w czerwcu r, b. 
żonie mej wraz z dziećmi również nie u- 
dzielono miejsca za plackartą,. uprzejmie 
proszę W. P. o wszczęcie dochodzenia w 
powyższej sprawie, celem pociągnięcia 
winnych do odpowiedzialności. 

Jednocześnie zapyluję, czy pasażer 
łodzianin ma prawo korzystania 2 wago- 
nów. Ssypialnych, zaopatrzywszy się u- 
przednio w plackartę i jeśli tak, co wi- 
nien üezynić, by móc 
znaczonego dlań miejsca. 


EXPRESS WIECZORNY*.__._„.... 


analogiczne do 
okupacji, gdy kupno 


nabłału niema na ryn- 
kach w dostatecznych ilościach, to też 
„zamłastki* tłusz- 


skorzystać z wy-jł 


Dokąd RE 2? 
LUSN 


Dziś! 


Szczyt reżyserji! 


str. 3 


Monurrentalnego arcydzieła filmowego 


„Demon Ziemi” 


Wielki dramat w 6-ciu aktach według tragedji Franka Wedekind 
W rolach głów, 
potęgi ekranu 


Asta Nielsen i Albert Bassermann. 


Najnowsza technika filmowa! Niebywała gra 


Jaki pan, taki km. 


W państwie 


r 


Charakterystyczną cechą pracy na- 
szego  chjeno-enpeerowskiego ma- 
gistratu jest dziwna nieharmonijność 
i rozbieżność nawet w szczegółach 
jego wszystkich, poczynań. 

Ten stan rzeczy prowadzi do 
różnorodnych. często bardzo ostrych 
koniliktów, które w fatalny sposób 
potęgują chaos wszechwładnie rzą- 
dzący we wszystkich prawie insty- 
tucjach naszych władz komunalnych. 
Najjaskrawiej zgrzyty te ujawnia- 
ją się w pracach referatu prasowe- 
igo, który siłą rzeczy tego rodzaju 
fakty publikuje. 

Ot up. opublikowanie wyroku ko- 
misji dyscyplinarnej w sprawie p. 
Bernarda Pilcera zostało w 


3 


ne przez komisję dyscyplinarną, a 
„|opublikowanie nastąpiło na skutek 
osobistego zarządzenia prezydenta 


Cynarskiego, który rozporządzeniem 
tem wkroczył w  atrybucje. komisji 
dyscyplinarnej, co doprowadziło do 
podania się tej komisji do dymi 

Oprócz tego rnieliśrmy cały sz 
reg wypadków, że pewne publikacje 
wydziału prasowego, nastąpiły na 
skutek osobistych zarządzeń człon- 
ków prezydjum magistratu, którzy 
wkraczają w kompetencje poszcze- 
gólnych, ławników, . wytwatzali ostre 
konflikty wewnętrzne i powodowali 
wskutek . fałszywego ujmowania tych 
spraw interpelacje na radzie miej- 
skiej. zwracające się' ostrzem prze- 
ciwko całkiem niewinnym w danych 


chaosu i dys- 


harm nji. 
Jak rządzą „radcy“ 


z, Placu Wolności. 


wypadkach ławnikom. 

Następnie ttderzać musi całkowite 
nieskoordynowanie i brak kontaktu 
pomiędzy magistratem i komisjafni 
radzieckiemi. 

zdarzają się wypadki iż ławnicy 
nie są często poiniormowani o wy 
nikach obrad i uchwałach delegacji 
radzieckiej, terabardziej iż zdarzaj, 
się często wypadki nieobecności 
spóźniania się przedstawicieli magi- 
strału na posiedzenia delegacji, 

Pod tym względem rekord bierze 
wydział gospodarczy, kierowany przez 
p. Bednarczyka, który uważa za 
główne swe - zadanie ignorowanie 
uchwał komisji radzieckiej. 

P. Bednarczyk zasadniczo traktuje 
stanowisko swoje mocno lekceważą- 
co i nie uważa za stosowne nawet 
pozostawanie w kontakcie ze swym 


wydziałem. 
Najjaskrawiej charaktęryzuje ład 
magisiracki system rozmieszczania 


.|urzędów w poszczególnych lokalach. 


Zamiast oszczędzać i wykorzysty- 
wać i tak szczupły zapas rozporzą- 
dzanych lokali, umieszcza się np. 
referat prasowy, w którym pracują 
„aż“ 2 osoby w ogrómnej sali, pod- 
czas gdy delegacja wydziału handlo. 
wegó i biura zatrudniające kilka- 
naście osób gnieżdzić się muszą w 
małych pokoikach, 

Te drobne szczegóły dosadnie cha- 
rakteryzują gospodarkę naszych pseu- 
do ojców miasta. Lux. 


/ 


Po zlikwidowaniu zatargu z pracownikami 
miejskiemi. 


Pod presją opozycji. 


Długotrwały zatarg magistratu z 
pracownikami komunalnymi został 
w zasadzie zlikwidowany... 

Coprawda już kilkakrotnie za- 
targ ten był „likwidowanym*, by 
potem wskutek niedotrzymywanią 
przez magistrat zobowiązań, roz- 
poczynał się ab ovo... 

Magistrat przez cały czas nie 
był skłonnym do zlikwidowania 
zatargu, który wybuchł właśnie 
na podłożu ekonomicznem, miał 
jednakże poważny moment zawo- 
dowy — sprawę przyjmowania i 
wydałania urzędników oraz sprawę 
redukcji. 


Nowa podwyżka akcyzy 
od zapałek. 


Warsz. korespondent „Expressu“ te- 
iefonuje: 

Ustanowiony podatek od zapałek w 
wysokości 600 mk. podwyższony z0- 
stał na podstawie rozporządzeńia Rady 
Ministrów do 100 mk. od pudełka, za- 
go do 60 zapałek. Książeczki 

i jerające do 30 zapa- 
30 dwie okicjone jedną 


Szczególnie żądania urzędników 
co do tej ostatniej sprawy były 
magistratowi mocno. nie na rękę, 
to też, gdyby nie presja opozycji 
w postaci wniosku nagłego P.P.S. 
w tej sprawie na forum rady miej- 
skiej, zatarg ten niechybnie dopro- 
wadziłby do strejku... 

Nie chcemy wątpić, iż magistrat 
lojalnie wykona przyjęte na się 
zobowiązania i nie będzie przez 
wywoływanie zatargów z pracow- 
nikami miejskimi, wytwarzał sy- 
tuacji, grożących gospodarce ko- 
munalnej poważnemi powikłania- 
mi. Ex. 


Rozporządzenie to weszło w życie 
z dn. 15 października 1923 r. 


SEO 


Ogonki w uniwersytecie. 


Pomimo kilkuletniej już praktyki, 
sekretarjat uniwersytetu warszawskie- 
go nie poczynił żadnych uproszczeń 
ani udogodnień w załatwianiu formal- 
ności uniwersyteckich. Obecnie jak i 
w ubiegłym roku rzesze studeątów 
wyczekują całemi dniami w długich o- 
gonkach przed okienkamisekreę* ` 


ZOZ ENIE 


| Dat | CASINO | osi: i 
A Din kobiety Kochajaca A 


W 


Dramat w 6-ciu aktach, 


W rolach głównych najznakomitsza od- 
twórczyni Hm głębi duszy kobiecej 


Karja Jacóbini i Albortośtagoi | 


najznakomitszy tragik włoski, 
Pocz, przedstawień o g, 5-ej. 


Wielka premjera se 


Z cyklu filmów „HAGENBECKA“ 


GROZA TYBETU 


Wstrząsający dramat w 6 aktach, 
rozgrywający się na tle natury egzot. 
Początek o g. G-e| po południu. 


FELJETON. 


a 7 
Giesty. 

i nasta} czas, gdy wszystkie słowa 
zostały doszezętnie zużyte í wyprzedane 
i na składzie zabrakło. określeń, 

Nie wieża Babel, ale coś w tym gu- 
Kcie, 

Nie szpital warjatów, ale ooś bardzo 
zbliżonego, r 

I zaczęło się nowe, nowiuteñkłe życie, 

Nie istniało już „słowo honoru", a 
był tylko „giest honoru”, 

Nie to jednak było sednem humoru 
tego nowatorstwa ołecznego, o wiele 
cjekawsze na przykład biiy przemówienia 
nowych radnych na posjedzeniu magi- 
stratu. 


I oto pan Cynarski niby drugi Bier- 
diajew, wymachiwał prawą rączką pół 
godziny, czyniąc najdziwaczniejsze m- 
chy, poczem zwrócjiwszy się na lewo 
trzy razy pogroził pięscią, tupnął noga; 
zrobił trzy razy w stronę prawicy „pal... 
pal... pal..." i wziąwszy się pod boki ze- 
szedł z trybuny. 

Pan Rozenblatt wziął się za podbró- 
dek, pokiwał melancholijnie główką, dzru 
szył ramionami, brwi wzniósł do góry, po- 
tem opuścił je na dół, uśmiechnął się do 
radnej Credowej, na co ta zmrużyła lewe 
oczko, wreszcie klasnąwszy w dłonie, 
i udarzając rękoma po własnych plecach, 
iak to czynią dorożkarze na rozgrzewkę, 
dyśnął w stronę prezydjum j w podsko- 
A zeszedł z mównicy (właściwie „giest 
nicy). 


Wchodzę do sklepu i wskazuję na 
spinkę, 

Sklepowa kłania mi się grzecznie i pa- 
kuje spinkę w maleńkie pudełeczko. 

Sięgam po portfel i robię p,tającą 
mine, 

Sklepowa pokazuje dużym palcem 
prawej rękj napis: „tysięcy“, a lewą ręką 
czyni ruch jakgdyby grała w tenisa, albo 
palanta w bardzo przyśpieszonym tem- 
pie, 


Skromne niewiasty, | spácerujące po 
dwunastej ną ulicach Łodzi — nie zmie- 
niają snosobfł mowy, rozmawiają dalej 
na migi 


Urzednicy tak samo. 

Mąż i żona się ' *5cą, 

On wicąga powolj powietrze i wyłu- 
pia oczy na żonę, 

Ona zak:ada nogę na,noge i dłubie w 
zębach szpilką. 
j v'yłupia oczy, ona jeszcze 
ada notę ra Sic | 


ry, osa owija jedną 
a nuśa jak wąż drzewo, or ude- 

w stół, ona przestaje dł obać | 

a ud'rza drudi rez w stół, ona | 
podansj s'ę z krzest., on uderza trzeci raz 
|, ona oiWwraća się w stronę drzwi i 
wychade;, 2 | 

p bije pięsciami werbel; ona pudru- 
(e 
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Ponury znak ostrzegawczy. 


Tragiczne samobójstwo na 'tle walki z bagnem -dzisiejszem. 


Dwaj studenci politechniki, łodzia- 
nie popełnili wczoraj * w Warszawie 
samobójstwo: motywując je listem 
tej treści: „wszystko, co zaszło nie 
należy poczytywać za wypadek; jest 
to skutek. przemyśleń". Po odzys- 


A |kaniu zaś przytomności „w szpitalu, 


oświadczyli, że, przemyślenia te ty- 
czyły się aktualnych „wypadków po- 
litycznych, jak również i ogólnego 


ij | poziomu dzisiejszego życia społeczno: 


ekonomicznego. 
Komentując fakt powyżsy, pomi- 


{jamy stronę przekonaniową tych 
| |młodych ludzi, jak również nie wni- 
[||kamy w ich konstrukcje psychiczne, 
j |które odznaczać się mogły zbytnią 
a| nadwrażliwością. 


Nie wolno jednak z punktu wi- 
dzenia obserwacji pominąć wstrzą- 
sającego wypadku tego milczeniem, 
gdyż wskazuje on na fakt piekiel- 
nej gangreny, jaka toczy obecnie 
nasze życie publiczne, wtłoczone 
przez czynniki, stojące dziś u góry 
w ramy zwierzęcej substancji dezor- 
ganizacji etycznej, moralnej i t. p. 

Życie codzienne ujawnia nam bez- 


EEEREN T "W E ET 


Migawki 


ustanne skandale w dziedzinie wszel-|blera i Smoleńskiego, i kazała im 


kiego rodzaju wypadków, które na 
zasadzie pojęć normalnych winny 
powodować bieguinowo odmienne 
skutki. Życie codzienne mówi nam 
o nielegalnych posunięciach służbo- 
wych w całej hierarchji urzędniczej, 
mówi nam o bezdennie panującej 
korupcji, fałszerstwie i łgarstwie, mó- 
wi o subjektywno-partyjnem ujmo- 
waniu całego szeregu zagadnień pań- 
stwowo-politycznych, o nadużywa- 
niu stanowiska, o przeczeniu zasa- 
dom konstytucji, o tolerowaniu zła 
w przedstawicielstwach narodowych 
1 Wd Je G M 

Bagno to okropne nie mia prze- 
ciwstawienia w żadnym wielkim, sil- 
nym, rozumnym wysiłku „sfer“ i 
„czynników“ miarodajnych, powoła- 
nych etc. a nawet — zdaje się ja- 
koby, że jest ono pod-trzy-my-wa- 
ne, po-pie-ra-ne... 

Taka naga prawda. staje ohydnym 
swym obrazem przed społeczeńst- 
wem. 

„Taka naga prawda stanęła, jak 
zjawa okropna przed psychiką Ga- 


- 


sądowe. 


A to co?... wę 


— A to o0? 

— Nic... Migawki sądowe. 

— A po co pan to pisze? -. * 

— Żeby czytelnicy „Expressu“ wie- 
dzfeli za co się idzie do kozy. 

— A za co się idzie do kozy?-. 

— Czasamii za głupstwo. Co to fest 
dziś miljon marek? — Głupstwo! A jeże 
li przez omyłkę takie oudze głupstwo do 
stanie się do twojej kieszeni. — możesz 
latwo dostać się do kozy! A 

— Co więc należy czynić, żeby się 
nie dostać do kozy ?... 

— Najlepiej nic nie czynić. Ale jeżeli 
już coś robić, to zwrócić się przedtem 
do mnie po informacje, czy to, co robicie 
zgodme jest z prawem czy też nie. 
ha... A o czem pan dzisiaj będzie 
pisał w „Migawkach”*?... 

— Jeszcze nie wiem, bo dopiemo pler- 
wszą kartkę piszę, ale jak skończę dru- 
gą, to już coś mi się przypomni. 

— Ja pana bardzo płłoszę, niech ml 
pam już powie, co pan w dzisiejszych 
„Migawikaćłi* napisze, bo już pierwsza 
godzina w mocy i jest późno, a ja chcę 


spać. 
prawdy, już pierwsza?... Ho- 


— Dol 
ho-ho!... Myślałem, że dopiero dwuna- 
sta! W takim razie — zaczynam. Napi- 
szę... napiszę... 0... b... wojnie. 

— O jakiej wojnie proszę pana?... 

— O woii między Kubą a Weronną! 

— Jakto proszę pana przecież wy- 
spa Kuba leży (nie pamiętam gdzie!), a 
miasto Werotna (też mie pamiętam 
gdzie!). 


— Tak, ale to jest wojna między Ku- 
bą Malinowskim, stolarzem z zawodu, i 
jego sąsjadką Warszawą, czyli Weroni- 
ką Pachulską. 

— A o co im poszło?.. h 

—Głupstwo! Kuba + Weronnie dwa 
przednie forty zdruzgotał, za co dentysta 
policzył sobie 25 tysięcy marek. 

— Dlaczego?... 

— Dlatego, że Warszawa na swoich 
okrętach wjechała w granice wyspy Ku- 
by i rozlała mu na podłodze wcale nie 
wonne pomyje, A on sobie takiego wwo 
A wcale nie życzył, i w dodatku bez 
cła, 

— I o to się pobili?.. 

— Jeszcze jak. Przypuszczam, że re- 
publikańska Kuba miała rację, To jednak 
świństwo lać komuś pomyje do mieszka- 
nia i w dodatku cudze. 

— A czy Weronna nie ma własnego 
ujścia rzek?... 

— Otọ chodzi właśnie, że nie, Kuba 
i Weronna mają wspólny zlew i wspóną 
wygódkę, Na tym tle powstaje tam właś 
nie różnica konfliktu. 

— A co Liga Narodów na to?,. 

— Sędzia?., Kazał Weronnę zamknąć 
na dwa tygodnie, czyli urządzić blokadę 
Weronny. 

F Ciekawy kawałl.. To już wszy- 

o 

— Tak, To już wszystko. 

No, to dobranoc panul 

— Moje usz*nowaniel Moje uszano- 
waniel, Juris, 


Dwaj waluciarze rozmawiają o sytu+ 
acjj giełdowej. 

W pierwszej chwi! mimiczna scena 
na temat: „Aaaaal., Jak się ma dolary, 


to co zrobić, sprzedać, czy zaczekać?*,,, | 


Drugi odpowiada: Bierze pierwszego 
za guzik od palta, prowadzi gò do pjerw 
szej lepszej bramy i pokazuje schody, Od- 
powiednie ruchy: wysokj, wyższy, naj- 
wyż szy; 4 

Na to drugi: bierz pierwszego rów- 
nież za guzik palta, wiedzie go dw sieni 
i wskazuje schody, prowadzące na dół, 
do piwnicy. Odpowiednie ruchy- niski, 
aiższy, najńiższy. 

1 jerwszy wobec iego chwyta drugiego 
jeszcze raz za guzik od palta i trzęsie je- 
gc osoba pół godziny. ` Drugi robi inden- 
tycznie to samo z pierwszym. Rozmowa 
konczy się na tem, że o ają sobie nawza 
jers urwane guziki i rozchodzą się jak 
najlepsi przyjaciele, 


pai włoskich. 


Posiedzenie komisji statystycznej. 

Przedstawiciel robotników: porusza 
szczękami, mlaska ięzykiem, klepie prze- 
mysłoweów po plecach, chwyta się za 
głowę i potrząsa nią dwie minuty, jak to 
robj gospodyni, gdy się jej mówi, że chleb 
kosztuje tyle a tyle. i z prośbą na twarzy 
wykonywa wymowny ruch rękę dotyka- 
jąc podłogi potem sufitu. 

Przedstawiciel przemysłowców: pod- 
czas ca'ej przemowy robotnika kiwa prze 
cząco głową, jak manekin w sklepach, 
gdzie wisi szyld: „Nie, nie znajdziesz lep 
szego tłuszczu, niż „Kunerol!'*,,, 

Osoby pozostałe dragią się w tylną 
część głowy, albo bębnia palcami po 
stole, 

W konkluzji ogłasza się wzrost dro- 
żyzńy za micsjąc październik: charakte- 
rystyczne zgiocie trzy palcowe, nazwą 
swa przypontnające smaczny owoc plan 
4 


Ego, 


| 


myśleć nad źródłem i przyczyną zła. 
Kazała im zastanawiać się nad sa- 
nacją. Okazało się to jednak rze- 
czą beznadziejną. 


Myśl załamała się, krusząc całko- 
wicie wiarę i hart. Powstało pra- 
gnienie innego życia — pragnienie 
śmierci. 

Te dusze czyste 1 wrażliwe nk, 
miały sił do walki tytanicznej i ska- 
zanej z góry na przegraną, a nie 
miały również sił więcej do oddy- 
chania miazmatami tej  trucicielki, 
jaką stała się nasza atmosfera spos 
łeczna. $ 


Strzały rewolwerowe zagłuszyły 
skowyt zranionych dusz. 


Wypadek powyższy jest ponurym 
znakiem ostrzegawczym dla społe- 
czeństwa, które winno dziś twardo 
zażądać oczyszczenia dusznej atmo- 
sfery życia publiczno-społecznego. 


Zwlekać nie wolno. Może lada 
moment być już zapóźno... „ St. 


Przy pracy. 


Wczoraj o godz. 12-ej na ulicy Frau- 

th około Nr. 6, podczas pracy spadł z 
drabiny 44-letni robotnik, Franciszek Mi- 
chalski, (Wólczańska 76), odniósłszy lek- 
kie obrażenia ciała, 

Pogotowie udzieliło poszkodowanemu 
pomocy, pozostawiając go na miejscu w 
stanie osłabionym. 


Otrucie grzybami. 


Mieszkanka Koluszek 46-letnia Marjan- 
na Głowczyńska, zasłabła nagle wczoraj 
ma schodach domu Nr. 120 przy ulicy 
Piotrkowskiej. Mieszkańcy powyższego 
domu zawezwali pogotowie, którą lekarz 
skonstantował otrucie grzybami. 

Po przewiezieniu G. do zbiomi i prze- 
płukaniu jej żołądka, pozostawionio ją tam 
w stanie osłabionym. 


„ 8 puszki farby = 
40.000.000 mk. 


Nocy ubiegłej nieznani sprawcy, do~ 
sławszy się przez dach do farbiarni, nale- 
żącej do firmy „Aronson i Kaufman“, 
Pańska 98, skradli 3 puszki farby po 5 
kg. każda ogólnej wartości 40.000.000 mik. 


Nieostrożność. 


Wczoraj o godz. 9-ej XIV komisarjat 

P. P. zawezwał pogotowie do 36-letniego 

woźnicy Konstantego Fajkowskiego, któ- 

remu spadł kawał żelaza na nogę wskutek 
czego, F, otrzymał rany. —, 

ekarz udzieliwszy mu pierwszej po- 
mocy odwiózł go do domu, 


Zupełnie, jak w prerjach 
amerykańskich: 
Sciągnęli z mi skórę i um- 
n 


Nocy ubiegłej dostati się nieznani 
złoczyńczy do składu skór Szyi Fajd- 
lowicza przy ulicy N.-Zarzewskiej Ne 20 
skąd skradli skór na sumę 100 miljo- 
nów marek. 


Brak opieki, 


Czteroletni syn urzędnika skarbo- 
wego Stanisław Florczyk bawiąc się na 
wozie, stojącym na ulicy spadł z wozu 
i uległ ogólnemu obrażeniu ciała. 

Pogotowie udzieliło chłopcu pomo- 


cy pozostawiając go na -miejscu w 
sianie zadawalniającym. 


GRESS RIECZORAT” 
Łódź 
18 października 1923 


aape i e 6 I EPO R 
Warszawska giełda walutowa. 


(Telefonem od sprawozd. giełdowego „Expressu'.) PIERWSZA PRZEDGIEŁDA BERLIN- 


GOTÓWKA. PIERWSZA RDA WAR- 
Dolary 995,000—930.000 Belgja 50950 
CZEKI. Berlin 0,0001 


Chrystjanija 172000 
Holamdja 384000 
Kopenhaga 172000 
Londyn 4.,440.000 
Nowy York 969000—975000 
Paryż 59300 
Praga 28200 
Szwajcaria 176000 
Sztokholm 258000 
Wiedeń 13,60 
Wiochy 45000 


DRUGIE NOTOWANIA WARSZAW. 
Nowy York 1,025,000 
TRZECIE NOTOWANIA WARSZAW- 


Londyn 4,600,000 e, 

Nowy York 1,025,000 y 

Tendecja dla walut mocna dhe akcji 
mocniejsza. 


CZWARTE NOTOWANIA WARSZAW 
SKIE 


Londyn 4,600,000 
Nowy York 1,025,000 — 
Tendecja mocna. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA GDANSKA 
GDAŃSK, 18 października. (Telef. od 
sprawozdawcy giełdowego „Expressu“, 
Marka polska 7500 
Nowy York 6500 


DRUGIĘ NOTOWANIA GDAŃSKIE 
GDAŃSK, 18 października. (Telef. od 
sprawozdawcy giełdowego „Expressu*) 


Nowy Jork 995,000— 880,000 
'Londyn 4,825.000—4,470 000 
Paryż 60.5600—59,500 

Berlin 0.0001 

Szwajcarja 184.000—175;,000 
Belgja 51.309 


Rynek dewizowy 


Zarówno na przedgiełdach 
w Warszawie, jakoteż w o- 
brożach prywatnych w Łodzi, 
dolar wykazuje mocną ten- 
dencję. Na razie trudno zor- 
jentować się, czy poza ogól- 
nemi przyczynami skarbowe- 
mi, istnieją bezpośrednie 
giełdowe, których centrależą 
zagranicą. Arbitraż na wczo” 
rajszy Zurych wynosi dia wy- 
spłaty na New Jork 934,000 
na dzisiejszy Gdańsk 
1,033,099. Wiaśnie na tym 
poziomie ksziałtują się kur- 
sy zarówno na przedgieł- 
dach warszawskich, jakoteż 
w obrotach prywatnych w 
Łodzi, Przed południem ob- 
racano na tutejszym rynku 
po 1,075,000, przy powcią- 
gliwej podaży i. wzimocnio- 


1,015,000 


nym. pobycie. MeRa polska 9500 
Warszawa 8000 
%7 EŃ e 
Warszawska gielda akcjowj. 
Bank Dysk 5 = = 
Bank Handlowy kos roo_om | upada i pól 


Bank dla H. i P. 260—265 (1) 300—270 
Bank Kredytowy W. 170 

Pustelnik 255 

Bank Małopolski 320—315 

Bank Przemysłowy W. 300 


Borkowski 180—162 i pół—165 

Jabłkowscy 46—44—50 

Żegluga 29—31 

Chodorów 1375—1300 

Ćmielów 400—380 

Faberbusch 1675—1505—1600 

Kabel 210 

Korek 50—55—50 

Klucze 210—225—220 

Majewski 5500—5300 

Polska Nafta 105—115 

Pol. przem. naft. 310—300—315 

Sita iSwłatlo 230—220 

P. T. G. 1300 

Fabr. maszyn 700—670—680 
ESTN ITF AE ER 


Bank Przem. mów 155—145 

Bank Zachodni 1100 

Bank Zw. Ziemian 80—85 

Bank Zj, ziem Pol, 400 

Bank Zw. Sp. Zarob. 500 

Lilpo 180—170 (1) 185—155—170 
(2) 185—200—185 


TA Gi 


EŁDÓW A „AEK POCIMY 
Giełdy zagraniczne. 


GIEŁDA SZTOKHOLMSKA. 
SZTOKHOLM, 17 października, ` 


BERLIN, 18 października. (Telei. od] I gndyn 17,18 
sprawozdawcy giełdowego „Expressu*)| Szwajcaria 68,15 

Nowy York 8,250,000,000 Chrystjanja 58,90 

Londyn 37 miljardów Praga 11,40 

Paryż 499 milionów Paryż 23,10 

decy) FE Amsterdam 149 

Praga .000 

Włochy 375,500,000 Keeda 

Belgia 431,200 NOTOWANIA BAWELNY. 


Szwajcaria 1,580,000,000 
Holandia 3,200,000,000 
Tendencja mocna. 


.. „GIEŁDA NEW-YORSKA. k 
NOWY JORK, 17 pażdziernik t 
Kurs dzienny 4 i trzy czawrte 


NOWY JORK, 17 października — Do- 
wóz do portów Atlantyku i Golfu 35.000, 
wewnątrz kraju 35.000, wywóz do Anglii 
2.000, na kontynet 21.000, loco 30.05, na 
październik 29.55, nal istopad 29.10, na 
grudzień 28.95—28.98, na styczeń 28,45 
—28.50, na marzec 28,52—28,56, na maj 


Londyn 453 28.58—28.58, na lipiec 27.98—27.98, na 
Londyn 60 dni 4.50 sierpień 27.00—27,00, na wrzesień 26.20 
Paryż 6.05 —26.20—26,00 

Amsterdam 39,20 P 
Kopenhaga 17.56 NOWY ORLEAN, 17 października — 
Praga 2.99 Loco 29.50, na grudzień 27.46, na styczeń 


21.32, na marzec 27.25, na maj 27.10, na 


Berlin płacono 0.000.000,02 
lipiec 26,75 


Berlin żądano 0.000.000.02 į jed, ósm. 
LIVERPOOL, 17 października — Na 


GIEŁDA PARYSKA. | 
PARYŻ, 17 października = (Pk isć 18258 S ZE 


Ni 0.000.003 PN zi 
poż hi 16.65 i i a" BREMA, 17 pozie: — Bawełno 


Fel ja 86,30 amerykańska. Cena za iklg. 4 miljardy 

BEE 75.48 0.14miljonów nimn 

Holandja 653 i pół CEEE SZOSA SZT ZCYTEETECTEZOAZEEEA 
SEZ 1 pól ZGON MIKOŁAJA CHOMIAKOWA. 
Hiszpanja 226 W Belgradzie zmarł w tych dniach 
Bukareszt 775 b. prezes II! dumy państwowej Mikołaj 
Praga 49.60 Chomiakow. Zmarły był synem znanego 
Wiedeń 23.50 idealisty słowianofila Aleksego Chomia 


kowa. Wszedł do II dumy z ramienia 
partji „październikowców” należąc do 
jej skrzydła liberalnego i uczciwego. Ja 
ko przewodniczący II dumy zyskał so- 
bie wielką popularność przez swoją do- 


Sztokholm 439. i trzy czwarte. 
GIEŁDA WIEDEŃSKA 


bi 21780 broduszność i jowialmość, dzięki którym 

Bukareszt 329 nieraz wychodził zwycięsko z burz par- 
` Londyn 321300 lamentarmyci, utrzymując się na stano- 

Nowy York 70935 wisku. bezstronności i sprawiedliwości 

Sofia 630 ej względem cbu skrzydeł. 

Z h 12736 = W stosunku do Polski $. p. Mikołaj 

Zagrzeb 832 Chomiakow zachowywał zawsze życz- 

Briiksela: 3674 liwość * w pamiętnej sprawie chełmskiej 

Chrystłanja 10880 mie popierał nacjonalistycznych projek- 

Madryt 9450 tów swojej partji. Po upływie kadencji 

Paryż 4302 TI durny żadne; wybitniejszej roli w ży- 

Sztokhokm 18520 ciu politycznem nie odgrywał. 

Belgrad 832 = m : 

szt 380 


Kopenhaga 12380 
Medjolam 3214 
Praga 2111 


POWIEŚCI, NOWELE § 
i ROMANSE 


w językach polskim, francuskim, GP 


Warsza: 675—775 2a. 10;tye. niemieckim I rosyjskim 
poleca w wielkim wyborze 


-GIEŁDA AMSTERDAMSKA. 
WRON rodne | tnie di link jana 
Londwm 11,25 i pół Tel. 18-85. 


Zach, Tow. dla H. LP, o 
k 455 MI em, 275—290—265 
ice 10.000 (4) 10 i pół—i0c00 
600 
v 400—365 
2085—2400—2625 


se, —300 TV em. 230— 
} 825 (1) 950—8720 (2) 10 
rachowice 1000—850—9253 


Związki zawodowe w spra- 
wie umów emigracyjnych. 


Warsz. 
teiefonuje: 

Wśród sfer robotniczych coraz wy- 
raźniej ujawnia się zainteresowa.„ie 
wszelkimi umowami emigracyjnemi 
zawieranemi przez rząd polski z ob- 
cymł państwami. 

W zaizku z tem na wczofajszą 
konfere KE która odbyła się w M. 
Pracy i O. S, p T EASE R e vi- 

ce mini stra w sprawie konweu- 
ił emigracyji DISKO. francuskiej, za- 
roszeni w charakterze Informacyjnym 
iele związków zawodowych 
.: Olszewski, Bernatowicz 
op. społ. ks. "Kaczyński. 


ZARZĄD MIĘDZYNARODOWEGO 
BIURA PRACY. 


korespondent „Expressu* 


Paryż 15,30 Abonament Botey 80,090 mb. 
(aron zaj NY m 

Chrvstjar 5 

Madryt 34,60 BEZ KONKURENCJI 


Praga 757 } pół—762 i pół 

Berlin 0,40 za miljard 
Szwajcaria 45,75 

Sztokholm 67,32 í jedna czwarta 
Nowy York 254 i siedem ósmych 
Włochy 11.60 

Helsingiors 675—685 

Wiedeń 0.0035 i siedem ósmych 
Bruksela 13,20 


GIEŁDA KOPENKASKA. 


KOPENHAGA, 17 paździemika. 
Londyn 25,80 

Paryż 34,65 

Amsterdam 223,90 

FHelsingiors 15,25 

Nowy York 570 i pół 
Antwerpia 29,85 

Sztokholm 150,35 


Najtańsze w Łodzi. 


MASZYNY DO PISANIA ,„HÉROTNE“ 


poleca za składu 


Agencia Sprzedaży Naszym Bitrowych 


ul. Grówna 38 m. 3. 


Lecznica chorób zębów 


Lokarza-dentycty W. PRUSS 


: 145 Piotrkowska !45 : 
Plombowanie. wprawianie zębów. 
Opłata podlug taksy. 


Zagubiony 
weksel 


Ne. 389 na Mkp. 7.500.000 wystawiony przez 
Lezer i Klein Rzeszów na zlecenie S. 


imono. 


GENEWA, 17 października (PAT) — 
Z: d międzynarodowego biura pracy 
al na swoim wczorajszem posie- 


N 4000—3950—4000 W 
1850—1950—1900 (1) 1950—| dze 
2200—2050—2łoo (5) 2350— | la 


50 (1) 406 (430— , p: cabiorców. Charlien (Solei) oraz 


|: prz 
gest 


60 —350— 3: 


Zawiercie 114—115—114 — (Holandja). 


stawiciel pracodawców — Oude- | 


mrana Konstantynówska (6. 


Praga 17,00 

Hamburg 250 za miijard 
Zurych 102,45 

Ch AUR z 88,25 


CYRK A. Ciniselli 


wicza płatny w Rzeszowie d. 10. 10 r. b, i ni 
niejszym weksel unieważniam, 759—1 


J. Simonowicz. 


tudent udziela lek 


i Paia i roliemnie Progam Program R 3. |8 ei inaywidnatme 


Niebywałe atrakeje, i zblorowo. Piotr- 
jai zniżone Dziś | kowska 16, m 2% 


DIŚ 


r. ©. 


Czy ostatnia carowa była złą kobietą? 


Ciekawe szczegóły z życia podaje nadworny fryzjer 
carowej. 


Piotr Delercix, który na dworze ro- 
syjskim. jako fryzjer damski, był oddany 
do specjalnej dyspozycji carowej, opowia 


owlucji prze,mowały fa zawsze właści- 
wem jej bołesnem drżeniem. 6 stycznia 
1905, rodzina cerska wzięła udział w po- 
Wśród strza 


„EXPRESS WIECZORNY" __ 


stan pos.adanis z 32 na 50 mitjonów. 

Cyfry te mają nietylkc swoje statysty« 
czne znaczenie, ale posiadają również 
pewną polityczną wymowę, 

Także wewrątrz ludności następuje 
dość głęboka przemiana Francja ucho- 
dzła dotychczas za kraj drobnych posia- 
daczy ziemskich i do tego było dostosm 
wane ustawodawstwo. Obecnie we Fran 
cji dostrzegają, że procent ludności miej- 


Tymczasem Francja pctrzebuje coraz 
więcej ludzi, posiada bowiem kolonje, 
które musi zaopatrzyć w żolnierzy, urzęd 
ników, jnżynierów. Jeżeli chwilowo lub 
w sposób trwały wyzbędzie się ich na ka 
rzyść kolonii, to odczułe brak tych sił we 
własnym. kraju. 

Luk będzie musiała wskutek tego za- 
pełniać zupełnie nje franc., lecz element, 
obcymi, a to z kulturalnego punktu wi- 


da w paryskim „Eclair“ kilka ciekawych 
szczegółcw z życia carowej, 

„Znałem carową bardzo dobrze — 
pisze Delcróix — Rozsiewano o niej wie- 
1 óżnorodnych historji, nie oszczędza- 
jących, a więc ubliżających tej prostej i 
miłej postaci. „Była zaś ona przedewszy- 
stkiem wzorową żoną i matką i troska o 
zdrowie dzieci nie opuszczała jej nigdy, 
Chroniczny keszel carewicza doprowz- 
dzał ją do rozpaczy a myśl, że choroba 
może przybrać zły przebieg, przypra- 
wiała ją o drżenie na całem ciele. To 
nerwowe drżenie pozostalo jej od czasr 


święcen'i wody na Newie, 
łów wiwatowych znalazł się jeden ostry 
granat, ktory eksplodnwsł w pobliżu ka- 
pl'cy, w kt3zei zgromadzona była rodzina 
cesarska z dosłojnikami Carowa zem- 
dlała i na drug* dzień wymogła, iż cała ro- 
dzina przeniosła się do Carskiego Sioła. 
Carowa — pisze Deiercix — nie była 
złą kobietą  Nierozuniniz tylko postępo- 
wała ze swą teściową, Marją Fedorową, 
która dziś prowadzi w Lordynie ascetyv- 
czne życie. Carowa była świadoma swych 
praw, jakc' cesarzowa į dlatego broniła 
się opryskliwie przed wpływami wdowy. 


skiej w stosunku de wiejskiej wynosi pra 
wie połowę, 46'4 przeciwko 53'6 proc. 
Francja nie jest już zatem krajem agrar- 
nym, lecz p zemysłowytm. Także ten ob- 
jaw jest grożką dla francnzczyzny, gdyż 
po wsiach więcej rodzi się dziecj aniżeli 
w miastach a przypływ ludności wiej- 
skiej do m:asł przyśpiesza tempo zmniej- 
szanja się ficzty ludności. 


dzenia nie jest zbyt pożądanem i nie przed 
stawia najlepszego wyjścia. Trudny ten 
problem rozw.azaćby tylko umiały matki 
francuskie wespół z patrjetycznie nastro- 
jonymi mężami. To też Francja w tym 
przedewszys'k'em kierunku uprawia pro- 
pagandę ckmyślając różne premie i za- 
kezpieczenia dla licznych jn. 


Małżeństwo, które nie było małżeństwem. 


koronacji, gdy te rozgrywały się potwor- 
ne sceny w ścisku przy rozdzielaniu da- 
rów wśród ludu į 5000 osób uduszono, 
Była ona zabobonną, obawiała się stra 
chów i wierzyła w rzeobrażenie się 
dusz grzesznych w błądne światełka. 
Kiedy w Rosji szalał głód, pytała ca- 
rowa codziennie, czy rozdział zboża od- 
bywa się nermzlnie | czy nie należy się 
obawiać rewolty. Chorobliwielękała się 
śmierci, a ciągle zdawało się jej, że ktoś 
czyha na jej życie, Przepowiadała leż 
na każdy następny dzień jakąś katastrofę, 
Kiedy wybuclia wojna z Jeponją, widzia- 


Po wybuchu rewolucji Kiereńskiego 
został Delerofx przylzielony do francu- 
skiej misji, która miała przeprowadzić ba 
dania w sprawie zamordowania rodziny 
carskiej W Jekatyrenbursu stwierdził 
wraz z per. Soberbielle, że istotnie car- 
ska rodzina została rozstrzelana, nie wy- 
łączając 13-letniej w. ks. Anastazji, któ- 
ra została zamordowana przez czerezwy- 
czajkę w Pereu. Zwłok! pemordowanyca 
nie zostały sps'ene, lecz przewiezione 42 
Moskwy. gdzie jednak wszelkie poszuki- 
wania zagranicznej konisji utknęły. — 
Co zaś tyczy sir w. księcja Michała, fo 
ła w tej wojnie początek powszechnego | miał się on wykupić za cenę 60.000 rubli 
upadku. W'edomości o szerzącej się re- złotych. 7 

K 


Kongres przeciw bezdzietności. 


Francja mnoży swoją potęgę, ale nie mnoży — 
Francuzów. 


Wszvstkie problemy wewnętrzne i ze | zaradzić złu, cdbył sie świeżo w Marsylii. 
wnętrzne Francjj pozostawia w cieniu je- |Z referatów wygłoszonych na tym kor- 
den górujący nad wszysikiem innem pro- | gresie, dowiedzieliśmy s'ę, że w ostatnich 
blem na rozwiazanie kterego brak czasu |120 latach (od r. 1801 do 1921) ludność 
į sposobu, a który jednak w najniebezpie- |Francji zwiększyła się wprawdzie o 12 
czniejszy sposćb zagraża egzystencji na- | miljonów ludzi, ale tylko dlatago, że Fran 
rodowej cja nzystzała rowe terytczja. rzeczy- 

Francja mnoży swoją potęgę, ale nie |wistości ludnuść Francj; zmniejsza się 
mnoży —- irancuzów. Coraz więcej po- |stule liczebnie, w stosunku procentowym 
siada ona francuskiej ziemi, ale coraz bar | 18 na 10.000 francuzów.  Wtym samym 
dziej zmniejsza się liczba francuzów. Usta |czasie ludnaść kontynentalnej Anglii pod 
wy, kongresy piękne mowy i odezwy nie |skoczyła !:zebniez 16 na 47 miljoów, 
są w stanie nic zmienić w faktycznem po- 
łożeniu, 

Jeden z takich kongresów, mających 


t Fa k strzępiona chor: 
2 u B> a u kiego) nastąpiło we mnie „przebudzenie 
S się wiosny", 

—o: Żona. Mieć żonę, która będzie mnie 

` kochała i śnieżnemj rączętami pieściła 

Gdy się ma szesnaście lat gnój ma za- po twarzy i nosić będzie jedwabne szla- 

pach bzu, a szary dzień jesienny różowi |itoczki itrzpiotliwie klepiąc mnie po 

się wizjami i ludzie na ulicy wyglądają twarzy, powie słodko, jak tylko żona 
iak clowni z cyrku Cinisellego, potrafi: 

Potem wszystko się zmienia, prey — Juraś, czemu jesteś taki bezna- 
blera coraz potworniejsze kształty, ale |dziejnie smutny. Juraś, czy ty mnie 
wspomnienia błogich czasów, gdy się kochasz tak bardzo, bardzo — — jak ja 
miało szesnaście lat, długo zostają.w pa- | ciebie?... 
mięci i żadna siła tragiczna, żaden po- Tak sobie myślałem, chodząc zrana 
twór ohydnego życia nie zdoła wspom-| de szkoły, z nieodrobionemi lekcjami, j 
nień tych wydrzeć z naszych serc. „ |eoraz glębiej wpychałem w kieszenie 

Bylem kiedyś sztubakiem. Chodzi- |paltą nieopancerzowane rękawiczkami 
łem, jak inni chłopcy do szkoły į drżałem ręce, bo było zimno i wiatr amagał o- 
przed dwójkami z matematyki i codzień, |strym biczem po twarzy. 
wracając z „budy“ do domu, przyrzeka- I kiedy dostawałem złą notę z fizyka 
łem sobie uroczyście, że od jutra wezmę |lub arytmetykj handlowej pocieszałem 
się stanowczo do pracy. |się myślą, że żona wszystko mi wybaczy, 

Ale całe popołudnie tak mi jakoś że z dwójka czy bez dwójki z fizyki i tak 
schodziło na marne, że dopiero wieczo- żyć będe nadal ł} pogwizdując melodje 
rem, przed spaniem, przypominałem so jżołnierskie lub kataryniarskie wracałem 
bie o jutrzejszych lekcjach, a że już było wesoło do domu, bo wiedziałem, że dnia 
zbyt późno, kładłern się spać, przyrzeka- |tego przyjdzie do nas koleżanka mojej 
jąc sobie jeszcze raz, że od jutra napew- siostry i pomogę jej w pisaniu polskiego 
no, ale to z całą pewnością — wezmę się wypracowania. 
do pracy. (Tak jak wy, nieprawda?,.) | Sabina, koleżanka mojej siostry, mia- 

Byłem sztubakjem i miałem kiedyś | ja wtedy również lat szesnaście, pewnie 
szesnaście lat, pisałem wiersze i wie- tak samo myślała jak ja i nie umiała pi- 
rzyłem (tak, tak...) wierzyłem, że można | sać wypracowań polskich. 
kogoś kochać, a nie widzieć nagiego cia- A gdy przysiadywała do mnie na 
ła kobiecego, krześle i pochylając główkę nad zeszy- 


nan 


Niemiła nietpodzjanka spotkała pew- 
ną londyńską parę małżeńską, która od 
lat całych żyła ze sobą w tem przekona- 
niu, że ślub jej był prawidłowy. Niedawno 
mąż potrzebcwał dla jakichś celów legi- 
tymacyjnych swej metryk; ślubnej, 

W'ówczas przypomn:ał- sobie, że nie 
otrzymał tego dokumentu przy zawiera- 
niu małżeństwa. Zwreęc.! się wobec tego 
do cdpowiedn'ego urzędu rejestracyjnego 
w Londynie z prośbą o duplikat, ale mu 
ndmówiono, zlbowiem urząd ten nje po- 
siada| oryginału metryk) ślubnej. 

Urzędnik zajął się jednak zbadaniem 
tej sprawy į doszedł 1a tego, że ów mąż 
padł ofiarą oschliwej mistyfikacji, jaka 
się jeszcze nigdy przy zawieraniu ślubów 
nie zi la. 

Ślub odbył się przed kilkuma laty cał 
kiem prawidłowo w jednym z londyń- 
skich kościołów. Państwo młodzi stali 
przed ołtarzem. a urzędnik stanu cywil- 
nego odczytał, zgodnie z angielskim zwy- 
czajem. formułę ślubną. Następnie speł- 
nit swoje tunkcje duchowny, odmawiając 


kilka modlitw. Nagle zwrócił się on da 
narzeczonego ze słowami: 

— Proszę m' wybaczyć, ale muszę 
przez.chwilę pomówić najpierw z urzęd: 
nik'em 

Rzekłszy to, duchowpy odszedł od 
ołtarza, udał się do zakrystji, a stamtąd 
przez ulicę co swego mieszkania, Du- 
chowny ten juź nie wrćcjł i o ile dotych- 
czas dało się stwierdzić, od tej pory znik= 
nał bez śladu. 

Wśród gości weselnych zapanowało 
łatwe zrozumiałe zamieszanie. Podczis 
gdy urzędnik stanu cywilnego zajął się 
szukaniem duchownego całe towarzy- 
stwo wesel1e udało się w znacznem pod- 
nieceniu do demu. Sądzono powszechnie 
że formalności także w nieobecności pań- 
stwa nłodych będą załatwione, Formal- 
ności tych jednak nie załatwiono i do- 

iero checnie, po kilku latach, przypad- 
ko wyszło na jaw, że małżonkowie, 3 
których mowa, nie ana jdnja się w prawi« 
dłowym zw:ązku małżeńskim. 


TGSZLGSZKZNZAZ 
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ARTURA SZYKA 
ztekstem Juljanz Tuwima poleca 
y Księgarnia Alfreda Straucha 
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Pewnego razu siostry nie było w do- 
mu. 

Do pokoju weszła Sabina j zatrzymała 
się w progu. 

— Janki niema?... 

— Nie.. Janka wyszła.. ale... powie- 
działa, żeby pani koniecznie... koniecznie 
zaczekała... 

— Tak?.., dobrze, 

Zamknąłem książkę. Sabina usiadła 
na kanapie, czyniąc rewję paznogci. Nie- 
zdecydowanie i brak tchu. (...Sabina ma 
bardzo ładne oczy...). 

Panno Sabino... a wypracowanie o 
wiośnie dobrze było napisane?... 

— Tak, panie Jurasiu, bardzo dobrze 
tylka mie umiałam profesorowi wytłuma- 
czyć słowa „apokaliptyczność* i przez 
omyłkę napisał pan, panie Jurasiu, „ku- 
kużka” przez „o” pochylone.... 

Zaczerwiniłem się aż po uszy i bąk- 
nąłem coś o roztrzepaniu | pięknych o- 
czach panny Sabiny. 

Potem nastała długa chwilągmi!czenia 
podczas której przyszła mi $ głowy 
szczęśliwa myśl. 

Sabina będzie mojafjkoną! Tylko jak 
jej to powiedzieć, żeby się nie obraziła! 

Korzystjąc z chwili, gdy zajęta była 
manicurowanjem paznokcj, przygładzi- 
łem włosy i rdjąłem pyłek z rekawa ma- 
rynarki. 

— Panno Sabino.., może się pani nudzi? 

— Nie, Ale może Janka nie wróci tak 


Dopiero później, o wiele później, do- tem, muskała mą twarz zwieszającym się |prędko? Zaczekam jeszcze kwadrans... 


wiedziałem się, że jest właśnie odwrotnie lokiem włosów — nie wiedziałem ca sia | Sytuacja stawała się coraz bardziej 
w tym czasie (a była to pora jesien- |ze mnią dzieje, ale byłem w tej chwililnaprężona. Sabina może pójść ; wszy- 
+ W Łodzi mk. 150,000 i adnosz, do domu 5000 mie- tme  ZWYCZ: 
Prenumerata: Sęeme--Żamiejsceva mk 00m meseme Ogłoszenia: meyes 
fanica mk. 200,000 miesiecznie. e 


== 
Express wieczorny 1 Republika taezeie 175,000, 


"IL tamov ek riman 


Choroby skórne, wene- | Godz. od 11—1 pp, 
rycznei moczopłciowe. |w niedz. i święta 11—) 
Przyjmuje od 1.30—2.30| tod po poł. 

1 od 5—8 wiecz. Cegielniana 6. 


Cena egzemplarza 35,000 marek. i ; 

kot z 18 na prawie 39 fac anA a na-| 3 Ostatnie egzemplarze! EP aeee Po mionu 

wet Niemcy, które straciły obecnie zna- Amblard D b, Piotr- gimnazjum waj- 

czne fetytorja, pomnożyły swój ludzki | SDN aAA] wska 120 cera, 650—1 

na, kiedy szmat nieba wygląda jak po- pewien, że moja żona musi tak samo wy- |stko na nicl sa a s 5 
agiew zwią: strażac- |glądać i mieć takie samo imię. — Panno Sabino... Ja przepraszam 


bardzo za tę „apokaliptyczność” i „kukut 


czytałem „Improwizację” Kordjana |kę”, ale... 


— Co to z Janką się stało, miała na 
mae Rzeka A 

abina wstaje i, za! 

— Pani odchodzi?., a ja jeszcze nie 
skończyłem.. ja chciałem pani powie- 

ieć.., 

I znowu ten sztubalkj rumieniec na 
twarzy. I to upakarzające przeświad- 
czenie, że wyglądam w tej chwili ogrom 
nje śmiesznie i głupio, że jutro znów fi- 
zyka i będę napewno odpowiadał } Sa- 
bina wcale o mnie nie myśli. 

— Dowidzenia panu, panie: Jurasiuf 
Jance niech pan powie, żeby... 

Ale pan; jeszcze nie odejdzie — ~~= 

I czynię ruch — — pierwszy raz w 
życiu -— — 

Sabina stci jak osłupiała. Rozpięte 
palto odsłania dyskretny dekolt z łań. 
czuszkiem i medalonikjem na szyi, 

Chwila i stoję przy niej. 

—- Ja panją bardzo, bardzo orzepra- 
szam za tę „apokaliptyczność” i „kukuł- 
kę", a Janka, 


Tak kyło wtedy, gdy miałem szesna:- 
cie lat j bałem się dwójek z fizyki, 

A teraz nie boję się dwójck i nie 
mam szesnastu lat. 

Sabina ma męża, który jest właści 
cielem wielkiego składu manufaktury. 

A ja marzę o prawdziwej żonie, któa 
raby miała bogatego wujka w Ameryce, 

Bo co innego sztubak a co innego 


Bolski, 


=. 


stronie 10 szoslt) W TEK CIE: mk 2500 za wi m 
ża wiersz milimetrowy (na str. % szpaltyj. JERRata 
C0000. Za 


Tapal Zsręczynowe i zaślubinowe po tekście tak, 
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ażda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia, 


Za wydawnictwo „Republika*, Sp. z ogr. odp. W. Polak. 


Czcionkami „Republiki* Piotrkowska 49.  Tłocznia, Piotrkowska 86, 


Redaktor Władystaw Polak 


